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      stałem w kącie świata
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      I jak wariaci myślimy
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    diabelskie czarownice

    odebrały chęć czarów

    zrzuciły z powrotem
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      — pójdziesz ze mną?
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    i wiesz dobrze było tego wieczoru

    noc była długa

    i nie miało się to szybko skończyć

    ławka, tajemnica i gromada kotów

    z dobrą panią

    spacer pomimo niebezpieczności

    miał swój urok

    suchy wdzięk, po raz ostatni

    na swój sposób

    znałem ją

    no bo wiesz, to nie ma sensu

    żadnej przyszłości

    PO CO PRZYSZŁOŚĆ GDY TRWA CHWILA

    źli ludzie dziwnie spokojni

    opuszczona knajpa i żywy sklep

    
      jedyny pocałunek

      i już słychać poranek

      noc się skończyła

      


      gdy wyłączysz czas

      wówczas brak odległości

      i wspaniała atmosfera

    

  

    
        
  
    
      Widziałem dobrego człowieka

    
    
      Widziałem dobrego człowieka

      i jego złe myśli

      nie pasował mi ten egoistyczny wizerunek

      co kryje się za tą maską?

    

    wskazówka na dłoni

    niech uzmysłowi tą sytuację

    gdy otworzysz

    pamiętaj o opanowaniu
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      histeryczny śmiech — jego

      i ognisko powoli wygasa
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      Nie zależy mi na Was

    
    
      Nie zależy mi na Was

      niebieskie kobiety

      przekleństwo ogarnęło

      wasze grzeszne ciała

    

    zapach pożądania

    nie wznieci płomienia

    nie zabierze żalu

    nie chcę waszych czarodziejskich światów

    ani łask

    bezdomne ptaki

    oszukańcze…

    Nie znajdzie Indianin towarzysza

    ktoś opuści go w końcu

    w swej podróży

    przez tysiące krain

    Anioł uwielbiał

    tajemniczy rytuał

    ziemskiego seksu

    zbyt bardzo by docenić

    nie istniejące już rzeczy

    — na koniec zgubisz swe skrzydła

    opadniesz w ramiona

    księcia z bagien, króla śmieciarzy

    z pewnością stracisz swój powab

    no cóż, zamki budowane są

    tylko w umysłach dzieci

    zbyt często używane słowo

    zabrało wszelkie znaczenie

    przyniosło płacz i wewnętrzne okaleczenie

    wypalony umysł

    pogrążony

    w żalu i szaleństwach nocy

    w niezrozumiałej przez ciebie opowieści

    o trzech najważniejszych rzeczach

    o kluczu do szczęścia i dzielących przeszkodach

    i w końcu nadejdzie ten dzień

    gdy nóż
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      nie wypadniesz

      przytrzymają Cię dziś jeszcze

      zanim zdołasz uciec

    

    wbrew własnej woli

    ochota na spalenie

    niepełna

    jak kochać życie

    i korzystać

    jak pełna pomysłów

    w przeżywaniu nowych wrażeń

    ogólna sympatia
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